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barykada
POWIŚLA

„UnA dobyl iskier na grobie z marmuru 
I mściwa szabla wylazła z jaszczuru— 

(Słowacki)

W OCZEKIWANIU KOŃCA
Powstanie jest dla Warszawy wszyst­

kim. Inne sprawy, nieraz o wadze politycz­
nej jemu równe,, tracą znaczenie Kiedy 
ma się poniekąd nóż nc gardle, lub dobie­
ra się do cudzego gardła, cóż może byc 
istotniejszego ponad owe „gardlane spra­
wy. Staje się więc dla nas koniecznością 
^analizować to najistotniejsze zagadnienie 
stolicy. Chodzi o losy powstania, o jego 
możHwości i wreszcie najważniejsze o 
ewentualny termin jego zakończenia. Wszyst­
ko, co da się powiedzieć o tern, można wy­
snuwać z logicznych wprawdzie, ale na woj­
nie zawsze przecież płynnych, rozważań 
nad sytuacja polityczną i militarną Wbi|- 
myż na początek słupy graniczne dla ogra­
niczenia zagadnienia faktami, niepodieg 
jącymi żadnej wątpliwości.

Wiemy napewno: powstanie wybu­
chło i twardo okrzepło wśród Barykad, 
bunkrów, praktyki wojennej i istotnych po­
wodzeń. Tak zorganizowane powsta­
nie możnaby oczywiście pod pew­
nymi warunkami zdusić. Trzebaby 
było w tym celu poświęcić znaczną 
ilość dobrego żołnierza niemiec­
kiego Walki uliczne w wielkim i obcym 
mieście, opanowanym i zorganizowanym, 
wymagają najkrwawszych trat. Dlatego mo­
żna bez ryzyka stwierdzić, że teraz 
Niemcy już nie pokuszą się o zdo­
bycie Warszawy i stłumienie pow­
stania. W obecnej sytuacji buchalieria 
wojenna Rzeszy wyklucza kalkulację poświę­
cenia tysięcy żołnierzy na zdobycie miasta, 
którego los i tak jest dla Niemców prze­
sądzony wobec manewrów Czerwonej Ar­
mii. Wszystko to są wnioski pewne. Hipo­
tetyczne natomiast są możliwości, wyłaniające 
się z tych wniosków. Skoro Niemcy nie da­
dzą rady powstaniu, zarysowują się dwie 
możliwości jego ostatecznego zakończenia 
Do Warszawy napływają powoli oddziały 
prowincjonalne A. K. Od ich liczebności, 
uzbrojenia i szybkości koncentracji zawisła 
w całości ewentualność rozprawienia się 
z Niemcami w Warszawie ostatecznie i na 
własną rękę. Możliwość ta ma jednak 
przeciw sobie istotne przeciwieństwa. Marsz 
wielkich oddziałów na stolicę mógłby spro­
wokować Niemców do użycia odwodów. W 

rezultacie mielibyśmy do czynienia z no­
wymi walkami wokół Warszawy. Zawsze 
opłacający się sceptycyzm upoważnia nas 
pozałem do obow, czy uzbrojenie naszych 
oddziałów, dokonywane w najcięższych wc 
runkach wojennych, pozwoliłoby nam spro­
stać samodzielnie najtrudniejszym sytuacjom 
walki w otwartym polu. Nie przesądzając 
ostatecznie mozhwości zakończenia pow­
stania własnymi siłami (oddziały prowincjo­
nalne A. K. oddziaływują już poważnie na 
walki w Warszawie), zaimiemy się drugą, 
powszechnie omawianą i niewątpliwą ewen­
tualnością zakończenia walk z Niemcami 
przez wkroczenie tutaj Bolszewików. Ze to 
ostatecznie będzie miało rmejsce, jest także 
pewne, mmej pewny jest termin możli­
wości. W pewnych granicach można go 
jednak uchwycić z wielkim prawdopodo­
bieństwem. Sytuacja przedstawia się mniej 
więcej w ten sposób. Ofensywa letnia Bol­
szewików zrobiła znaczny sko Oi Orszy, 
Witebska i Łucka osiągnięto Sandomierz, 
Warszawę i Prusy Wschodnie. Na tej i;nn 
Bolszewicy zatrzymali się dla zaczerpnięcia 
oddechu przed nowym skokiem już wgłąb 
Rzeszy. 30 dni ciszy wypełniły przegrupo­
wania wojsk, koncentracja no' ych armii, 
podciąganie magazynów i t. d. Jest to 
znaczny okres czasu i można przypuszczać, 
że przygotowania sg ukończone. Bolszewicy 
mogliby zwlekać z rozpoczęciem działań, 
ale sytuacja zmusza ich do pośpiechu.

Powstanie w Warszawie nie będzie 
zduszone. To pierwsze. Po drugie armie 
alianckie nadrabiają pospiesznie swe opóź­
nienie w marszu na Berlin. BerliňLiest staw­
ką tej wojny i obie strony nie będą żało­
wały nóg, aby dojść tam jak najwcześniej

I tu oczywista logika wojny uprawnia 
nas do twierdzenia, że ofensywa rosyjska 
na Rzeszę, na trasie której leży Warszawa, 
musi z konieczności rozpocząć się w naj­
bliższych dniach. 30 dni przygotowań jest 
poza nami. Bolszewikom pozostało leszcze 
zlikwidować odcięte ormie w krajach bał­
tyckich i ruszyć naprzód, bo czas i Zachód 
naglą.

Nadchodzący tydzień przyniesie nam 
ostateczne rozstrzygnięcie.
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Ważne —
Na Powiślu. W jednym z większych, celowo 

zbudowanych schronów. Ludzie, pourządzali się 
tutaj na dobre. Pod śBanami«toją łóżka, leżaki, 
jest nawet st'd, krzesła, stolik'. Widać że wiciu 
z pośród stałych mieszkań ów lejo domu przeby­
wa tu całymi dniami. TłumSzy się to (rwanie w 
schronie położeniem domu, stojącego w miejscu 
mocno zagrożonym. W bezpośrednim pobliżu — 
ważne gmachy i skrzyżowania głównych arterii. 
Dwa szczególnie t|zułc punkty. Nie ma dnia, by 
tutaj co pewien czas nie pada'y bomby, nie lecia­
ły różnego kalibru pociski artyrciyjskie. Właśnie 
[je^ chwila silnego obstrzału. Co parę minut przej­
mujący huk rozrywa powietrze, ’a (mocny wstrząs 
domu całego świadczy o bliskości pocisków.

Schron zatłoczony po brzegi. Są tu i zasie­
dziali „schronowej/’ i ci, którzy przychodzą jedy­
nie w chwil ich zagrożenia. Nastrój jak w każdym 
schronie, gdy o dom uderzy wściekłość nieprzy­
jacielskiego ataku. Większość zachowuję się spo­
kojnie. W skupieniu wsłuchuje się w huczące od- 
giosy. Na twarzach widać natężedie myśli i ner­
wów. Od przybywających z ulicy dochcdzą wia­
domości. Na rogu Tamki i Solca jest już kilku 
zabltŁfh i rannych. Wśród siedzącjj?h w schronie 
tu i tam zrywają się szepty trwogi. Czyjś glos 
wciąż powtarza tępo: „O Eoże, kiedyż to się 
skończy?... O Boże, kiedyż to się skończy?...“ 
Gdzieś z kąta dogodzi sżept żarliwej modlitwy. 
Tchnienie grozy cięży dookoła.

^i.eez oto od grupy kilku osób, siedzących na 
uboczu, dochodzą jakieś żywsze jJfdS}. Tggymają

z v y cji ę ż y ćl
książki w ręku. Sciszon^n głosem czytają coś 
kolejno. Dolatują poszczególne sylaby. Jakby sło­
wa wi«za, poezji. Nagle z pośród tej grupy je­
den głos jasny wybija się w gTuę, dusÆ^atmo 
dferę scTironu p^^ywają mocne, wyrtfcrsi^slowa:

Poprzez pożary i dymy 
Od Woli aż pry Mokotów 
Brzmi hasło nasze: „WalcŁray”! 
1 dumiiŁnasz odzew. „Gotów” 

Bo serca nasze odważne, 
Nie można ich uciemiężyć. 
Głód? Nieważne: 
Życie? Nieważne! 
A^ażne — zwyBężyć!

Pizyinusowi goście Belironu budzą się z od­
rętwienia. Podnoszą głowy. Ze zdziwieniem słu­
chają. Cóż to? Próba jakajB teatralna. — *Tak. is­
totni®. Była to próba wieczoru artRtycznego, któ­
ry w tym dniu miał się odbyć naLrfiwiślu. Na 
próbę tę musiało kilku zBtiorących w niej udsiał 
pr^Kknąć się pązez złowrogie skrzyżowani! ulic, 
cliwgjając chwilę krótkich przerw Tpoôiiçdzy je­
dnym a drugim hukiem pocisku. Ale to nieważne. 
Ważne spełnić obowiązek, choćby, jak w tym wy­
padku, tak oderwany od ciężkich i krwawych za­
dań chwili. Ale i ta praca jest potrzebni^ Po- 
trWsna^żeby w zfnękłe ■ brony dulBy wnieść 
myśl jasną i męską:

G ł ó d — n i e w a k n e! Życie — n i e w a ż- 
n e ! W a ź n" — zwyciężyć!

KomuuiLai radiowy
Wiadomości Polityczne.

• Rząd sowiecki w -świadczeniu, dotyczącym stosunków losyjsko-rurnnńskidi, stiGerdził, że nie
ma do Rumunii żadnych pretensji terytorjalnych. Niepodległość Rumunji musi być odbudowana. Rząd 
sowiecki nie będzie się mięszat do spraw wewnętrznych Rumunii. Jeżeli wojska rumuńskie będę wal- 
czy ć u boku^przymierzonych przeHwko Niemcom albo Węgrom, w celu omyskania Siedmiogiodu, 
hę Izie im udzielona pomoun ‘

• W związku z wypadkadłi rumuńskimi Węgry przechodzą ostry kryzys.Supłały rozwiązane 
wszystkie partie polit^źne^i działalność palityWna pod każdą postacii^ostała zabroniona. Miejscowi 
Volksdeutsche bez zgody rządu węgietskiego zorgas^rj-wali Ifeimatsdiutz. Orga^Mcja tflna by ć Jio- 
pat zona w broń przez oddziały' SS.

• Przedstawiciele Bułgarii prowadJą w Ankarze rozmowy pokojowe ze Spizyinierzouvml

Front Zachodni.
• Na pólu. oddnku Sptzym. po przełamaniu um^nionej linni obronnej npła nad rzeką Touque 

dofflli do ujścia ÿekwany i zajęli m. Quillebeul. E »wnoeześnic ścieśniono resztki dywizji niem. na 
zachodnim br^eguBsekwany, zajmując Eiben3, ważny punkt mjzeprawy przez rzekę na płd. Rouen.

W Paryżu ppfosiająca jeszcze w mieącij] część załogi niemieckiej zerwała zawarte poprzednio 
zawieszenie broni. W uiekt irych punktach miasta wznowiono walki uliczne. Il-ga francuza dywizja 
pancerna gen. Leclerc wkroczyła do miasta. Większa część stolicy jest Czyszczona z npła.

Oddzffly amerykańskie posuwając się na północ od Grenoble dotarły Ho granicy szwajcarskiej 
w okolicy Genewy oraz zbliżają się do Lyonu. Niemiecka załoga tego miasta została zlikwidowana przez 
oddziajy F.F.l. Po zdobycia Marsylii Sprzymierzeni posuwajasię naprzćił na Arles i Avignon. W Tulo- 
nie trwają ciężkie walki w obrębie portuPSą wybifeżu -Atlantyckim Amerykanie współdziałając z od- 
dzialamilf.F.lWajęli Bordeaux.

Front Wschodni.
• W Estonii Rosjanią^sg, już, w odleR^'ci 3 km. od Dorpatu. Na wschód od Praga odpaito kontr­

ataki niemieckie, W Rumunii Rosjanie zajęli Kiszyniów i posuwają się szybko na Bukareszt, Ploesii 
i Gałacz. Zajęto wiele miejscowości. W Konstancji wywiązalyBę walki między wojskami rumuńskimi 
a Niemcami. Formacje g|S W Sdnderkommamlo — okupującWnaj ważniejsze głacjty Bolały wybite.

Rejon Warszawy.
• Według radiostacji pińskiej „Bivskawica“ front rosyjski na prawym brzegu AWly przebiega 

przez Zegrze, Kawęczyn, Rembertów, Radość, Otwock.
PAT podaje, że w rejonie Pragi trwają ruchy wojsk niemieckich w kierunku północnym.
Na północ od Warszawy zbudowano mosty pontonowe, po któ^ch idzie przJzut na zachodni 

brzeg rzeki. Wczoraj popołudniu Äviearlzono na Pradze duże pożary. Całą noc trwała silna kam® 
nada Największe uasmnie ognia idzie od strony Rałości.

Od dnia 25 b. m. czynne jest kąpieffśTo wraz z dezynsekcję w gmaahu szkoły — Drewniana 8. 
f—J Dr. T. Chrapowicki.

Panów zecerów, maszynistów i linotypisiów-prosimy o zgłaszanie^ię do drukarni, celem zareje­
strowania adresów i otrzymania pracy.

Osoba, władająca biegle w słowie i piśmiBjęzy^iem węgierskim, jest proszona «zgłoszenie się 
do Delegatury Rejonowej.


